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W iadom ości zagraniczne.
R o s s y  a.

Z  O d e s s y ,  dn. 6. Październ.
(Gaz. Szląska.)  —  Wielkie przygotowania  

Rossyi na mogące nastąpić zmiany w  pań­
s tw ie  tureckićm trw a ją  ciągle. W  Sebasto- 
polu i okolicach stoi pod rozkazami Generała 
Liiders 48,000 wojska z 82 działami, go tow ego 
w yruszyć  na p ierw sze skinienie; liczne o d ­
działy wojsk stoją w  Hessarabii, około K au ­
kazu i oddzielny, w yborn ie  w e  wszystko o- 
patrzony korpus nad azyatycko-turecką gran i­
cą ,  aby z tej s trony rządow i tureckiemu w
każdej chwili n iezwłóczną nieść pomoc. __
W y n u rzo n y  dawnić) dom ysł,  źe w  tym  roku 
w  w ojn ie  z Czerkiesami nic s tanów czego nie 
nastąpi, sp raw dz ił  się zu p e łn ie ; podobnie  nie­
zaw o d n ą ,  ze w y p ra w a  do C hiw y na n ieozna­
czony czas odroczona została.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 21. Październ.

Ju ż  wczoraj g łoszono, źe P a n  Th iers  z p o ­
w o d u  różnicy zdań między nim a K rólem  pod 
Względem treści m o w y  od tronu  uwolnienia  
swego zażądał. Z następujących w y c iąg ó w  
2 dzienników  przekonamy się , ze się nie tylko 
ta w iadom ość  po tw ierdziła , a l e  o w s z e m  
cale Mini s teryum jdo dymissyi  się po­

d a ł o ,  której jednakie  jeszcze przy odejściu 
poczty n i e  p r z y j ę t o .  Dziennik S i ć c ł e  
p ierw szy  dziś z następującą w ystąpił  w iad o ­
mością: " W c z o r a j  rozeszła się na giełdzie 
w ie ść ,  że M inisteryum, z p o w o d u  nieprzyję- 
cia uloźonćj przez siebie m o w y  od tronu, 
uwolnienia sw ego  zażądało. W iadom ość  ta 
potw ierdziła  się wczoraj w ieczorem . Pan  
Thiers szczerze i słusznie pragnął w ystąpić  

w  obliczu Izb ,  aby tamże zdać sp raw ę  
z czynności swoich. l ecz, dla wystąpienia 
w  godny sposób przed temiź, powinien by ł 
mieć w olność  użycia w y ra z ó w ,  któreby m y­
śli |ego dokładnie określały, a któreby, w  d u ­
chu jego, honoru  i in teressów Francyi bynaj­
mniej nie naruszały. O d chw ili ,  w  którćj 
przestał być panem s łów  sw o ich ,  usunięcie 
się od urzędu było obow iązkiem  jego. O b o ­
wiązku tego dopełnił. W  dn iu ,  w  k tórym  
do Ministeryum w s tą p i ł ,  i w  którym  m u 
pomoc przyobiecana, nie będącą bez zastrze­
żenia, sądziliśmy się być w  stanie zapew nie­
n ia ,  źe w  zew nę trznej  polityce Francyi mvśl 
narodow ą p o p rze ,  albo się usunie. W  po­
śród ścierania się zdań i namiętności, i m im o 
ogromnej trudności zadania, któregoby się 
tylko mała  liczba m ę ż ó w  była podjęła , stał 
niezachwiany na stanowisku sw o jćm , dopóki 
mu to honor jego nakazywał. Podstępne za-
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biegi i oszczerstwa w ew nątrz i zewnątrz
k ra ju ,  zm ierza jące  jedynie do  z rzucen ia  go 
z u zę d u ,  nie za ch w ia ły  jego o d w a g i ;  czerpał  
on  siłę s w o ję  w  p rz e k o n a n iu ,  źe na  m ocy  
w o l i  publicznej i d la b ro n ien ia  godnośc i 
w s z y s tk ic h ,  na s v i^ m  u rzę d z ie  p o s ta w io n y  
został. P a n  T h ie r s  p o p e łn ia ł  n ie z a w o d n ie  
b ł ę d y ,  a k tó ry ch  m y  sami n iek tó re  w y tk n ę ­
l iśm y ,  ale se rce  jego p rz e p e łn io n e  b y ło  m iło ­
ścią o jczyzny  i z p e w n y m  ga tunk iem  go ryczy  
w id z i a ł ,  jak  w  p e w n y c h  c h w i la c h  n a w e t  
p r a w e  p rz e k o n a n ie  d o zn a ło  w strząśn ięc ia  
z s t ro n y  n ieus tannego  oszczers tw a .  F ra n cy a  
p rz e k o n a  się z ustąp ien ia  tego  P re ze sa  rady 
g a b in e to w e j ,  do  czego go p rze k o n an ie  jego 
juz po raz  drugi s k ło n i ło ,  że n ie  by ł to  b y n a j ­
m nie j  m ą ż ,  jakim  go  codz ienn ie  w śc iek łość  
p r z e c iw n y c h  w y s ta w ia ła  s t ro n n ic tw .  P o ło ­
żenie zda je  nam  się być dla w szys tk ich  tak 
t r u d n e  i tak de l ika tne ,  źe w sze lk ie g o  un ikam y 
s ł o w a ,  m ogącego  k ło p o t  ogó lny  jeszcze bar -  
dziei zw ię k sz y ć ;  źe zaś p o w a ż a m y  Miriiste- 
r y u m ,  k tó re  upada jąc  unosi z sobą n ienaw iść ,  
ale za raze m  n ie c h  m ó w ią  co c h c ą , szacunek  
zag ran ic zn y c h  k ra in ,  nie m o ż e m y  w s t rz y m a ć  
się od  u b o le w a n ia  nad  te rn ,  co n ad chodz ić  się 
z d a je ,  aby  w c z o ra j  jeszcze o b ja w io n y m  ży­
czen iom  i nadz ie jom  i. s trony  d z ie n n ik ó w  a n ­
g ie lskich dogodzić .« — K o n s t y  t u c y  o n i s i a 
um ieśc ił  w  d rug iem  w y d a n iu  dziennika s w e ­
go  co nas tęp u je :  « D o w ia d u je m y  się w  w ia ro -  
g o d n y  s p o só b ,  że is totnie w s z y s c y  Ministro­
w i e  z p rzy c zy n y  uk ładu  m o w y  od t ro n u  
u w o ln ie n ia  s w e g o  zażądali. P o w ia d a ją ,  źe 
H r a b ia  M ole  i M arszałek  S o u lt  w e z w a n i  z o ­
stali do  St. C loud .  P rzeszkoda  ta k o w a  p rze d  
s i r n ć m  o tw a r c ie m  Iz b  g łębokie  i p rzy k re  z ro ­
biła  w r a ż e n ie .“ — W  li tog ra fow ane j k o r re -  
s p o n d e n c y iw y r a ż o n o :  „M in is t ro w ie  udali się 
w  ciągu dnia w cz o ra jszego  do K ró la ,  w  celu 
p rze ło że n ia  m u  u łożone j  m o w y  od tronu .  G d y  
zaś K ró l s ta n o w c z o  op ie ra ł  się w o je n n e m u  
d u c h o w i ,  w  jakim ją u ło ż o n o ,  w szyscy  M i­
n is t ro w ie  o godzin ie  3r ie j  p o  po łu d n iu  do dy- 
missyi się podali. Na w n io se k  P ana  Pele ta  
d e  la I .o z e re  z a p o w ie d z ia n o  na godzinę  8mą 
w ie c z o r e m  n o w e  o b ra d y  dla w y ro z u m ie n ia  
os ta tecznć j  w o l i  k r ó le w s k ie j .— O o p i s  o g o ­
d z i n i e  4J. J e s te śm y  w  stanie udzielenia 
b liższych  sz cz eg ó łó w  o zasz łem  przesilen iu  
m in is te rya lnem . Na odby te i  w c z o ra j  w  p o ­
łudn ie  p ie rw sz ć j  radz ie  m in is te rya lnć j  w  St. 
C lo u d  p rzeczy ta ł  P an  R em usa t  p ro jek t  do  m o ­
w y  od  tro n u .  Z a ra z  p o te m  w n ió s ł  K ró l ,  o d ­
w o łu ją c  się do napisanej p rzez  siebie n o ty ,  o 
u łożen ie  n o w e j  m o w y ,  k tó ra  P re z e so w i  rad y  
g a b in e to w ć j  do  n ad e r  ż y w y c h  u w a g  p o w o ­
d e m  się sta ła .  T e n ż e  p ro s i ł  nareszc ie  K róla,

a b y  raz  jeszcąe p rzy s łu c h a ł  się u łożonej p rze*  
o d p o w ie d z ia ln e  M in is te ry u m  pracy. S ta ło  się 
tak. Ale o p ó r  z s t ro n y  K róla  p o n o w i ł  sie 
z n o w u  p rzy  sposobnośc i  frazesu o casus belli, 
k tó ry  p r a w ie  ca łk iem  d o s ło w n ie  ma być  
u m ieszczo n y  w  dzisie jszym K o n s t y t u c y o -  
n i ś c i e . ^  Za s ta n o w c z ć m  o św ia d cz en ie m  K r ó ­
la ,  ze m g d y b y  p o d o b n e g o  nie w y r z e k ł  ł r a z e ,  
s u ,  p ro s i ł  go  P a n  1 h iers  w  im ien iu  w sz y s t ­
k ich  s w y c h  k o l le g ó w  o przy jęcie  ich podania  
o  dymissyą. N as tępn ie  w n ió s ł  P an  P ele t  de 
L o z e re  o od ro cz en ie  o b rady  i o ro zpoczęc ie  
|ć |  na  n o w o  w iec zo rem .  K ró l  z e zw o li ł  na 
to  i m ia ł  d odać  z oz ięb ło śc ią ,  iż tym  sposo- 
Lem  zyska się na  czasie do  ro z w a ż e n ia  tej 
rzeczy  i u ł a g o d z e n i a  s i ę .  K ró l  m ia ł  o s ta ­
tn i  te n  w y r a z  z przycisk iem  w y m ó w ić ,  z cze­
go w y n ik a ,  źe pos iedzen ie  b y ło  b u rz l iw e .  
P o w r ó c i w s z y  do  Auteuil  o św ia d cz y ł  P. T h ie rs  
s w o im  ko l legom , źe p o s ta n o w ił  nie d o z w o l ić  
żadnej zm iany  w  u ło ż o n y m  p rze z  niego w r a z  
z koilegam i projekc ie .  N a  m ocy  ta k o w e g o
z a p e w n ie n ia  u ło ż o n o  w y d a n y  dziś ran o  
w  S i e c i  e ar tyku ł .  W  czasie d r u k o w a n ia  
a r ty k u łu  te g o ,  p o tw ie rd z i ła  go  o d by ła  w i e ­
cz o re m  rada g a b in e to w a .  O  godzin ie  12* 
w  nocy  prosili M in is t ro w ie  p o w tó r n ie  usilnie 
o sw o je  u w o ln ie n ie  a K ró l o św ia d c z y ł ,  że 
raczej k o r o n ę  z łoży ,  VM  i,-by  mial mi. ć rno- 
w ę ,  k tó rab y  ł r a n c y ą  w  obliczu  całej E u r o p y  
ohydzi ła .  “

W s p o m n ia n y  w y ź ć j  frazes K o n s t y t u c y o -  
m s t y  znajduie się p rz y  końcu  a r ty k u łu  o 
s p r a w a c h  w sc h o d n ic h  i b rzm i jak n a s tę p u je ; 
„ k a b i n e t  n igdy tego za rzecz  obo ję tną  n i e  p o ­
c z y ty w a ł ,  czy  Basza jest m o c n y  lub słaby  
P rz y w ią z u je  o n  w a r to ś ć  do  tego ,  aby posia­
dłości VI ę h m ed a  Alego by ły  stale iu tw ie r d z o n e .  
D o w ió d ł  on  tego w  układach. Ale gdy  c h o ­
dz i ło  o  p ro w a d z e n ie  w o jn y  p r z e c iw  całćj 
E u r o p i e ,  dla zapobieżenia  n a p a d o m  na w y ­
b rze że  sy ry jsk ie ,  nie sądził  r z ą d ,  aby  n iebez­
p ie c z e ń s tw o  Baszy by ło  naglące a in te res  
ł r a n c y i  dość  znaczny. Z aczep iony  w  S y ry i  
Basza m oże  się b r o n ić ;  n ie z b y w a  n a w e t  na 
w id o k a c h ,  że tego z p o m y ś ln y m  dokaże skut­
kiem. N a  p rzy p a d ek  zaś klęski n ie by łby  to  
jeszcze cios śm ier te lny  dla niego. Inaczej się 
rzecz  m a ,  jeże liby  go  w  Egipc ie  zaczepiono . 
J e g o  środki o d p o rn e  są w p r a w d z ie  p o tę żn e ;  
ale klęska m o g ła b y  za sobą  b e z w a r u n k o w y  
upadek  jego pociągnąć.  T u  za tem  okazuje się 
n ie b ez p iec ze ń s tw o  dla r ó w n o w a g i  e u r o p e j ­
skie j,  a za tem  i dla F rancy i.  W  Syryi z a ch o ­
dzi p y tan ie  o  w ięk szą  lub  m nie jszą s i ł ę ;  
w  Egipc ie  py tan ie  w z g lę d e m  „być  lub  nie b y ć“. 
J e s t  yyięc  z a raze m  m ą d rą  i sp rężystą  polityką,
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tv  p ie rw s z y m  raz ie  w o jn y  n ie  p r o w a d z ić ,  a 
W  d rugim  w o j n ę  w y p o w i e d z i e ć . “

P r e s s e  p o w ia d a :  „ K r ó l o w a  K ry s ty n a  
p rz y b y ła  p o d o b n o  do  F ra n c y i  m o c n o  ro zg n ie ­
w a n a  m ałoznaczną  pom ocą  d o zn a n ą  z s t ro n y  
r z ą d u  naszego. P a n  M ath ie u  d e  la R edorte ,  
P o se ł  le w e g o  ś r o d k a , odeg ra ł  tylko p rz y  niej 
ro lę  m a ło zn a cz n ć j  ca łk iem  o s o b y ,  a ta mnie) 
je j p o m ocy  dosta rczy ła  i w ięk sze g o  lą k ło p o tu  
n a b a w iła .  N iechęć  K ró lo w e j  tak w ie lka  była, 
£e o św ia d cz y ła ,  iż n a  ziemi francuzk ie j  d ługo  
b a w ić  nie myśli i za raz  się do  W io c h  w y b i e ­
ra. P o s ta n o w ie n ie  t a k o w e  b a rd z o  jest n i e d o ­
godne  dla M in is te ry u m , i A d ju ta n t  k ró lew sk i  
m ia ł w y je c h a ć  za K r ó i o w ą  K rys tyną  do  sk ło ­
nien ia  jć j ,  a b y  czas niejaki w e  F ra n c y i  za- 
b a w iła .“

Z  d n i a  23.  P a ź d z i e r n i k a .
C h o c ia ż  ani w  o b u d w u c h  „M on ito rach*  ani 

w  »M essager« o dym issyi m in i s t r ó w  nic zgoła 
n ie w s p o m in a ją ,  w ia d o m o ś ć  ta jednak  żadnej 
n ieu lega w ą tp l iw o ś c i ,  a z m ilczenia d z ie n n i­
k ó w  ty le  ty lko w n io s k o w a ć  m o ż n a ,  że jeszcze 
n ieczyn iono  is to tn y ch  k r o k ó w  d o  reo rgan i-  
zacyi gab inetu .  K o r i s  t y  t u c y o n i s t a  dzisiaj 
ta k  się o d z y w a :  „G a b in e t  z dn. 1. M a rc a  cofa 
się. P o s ta n o w ie n ie  to  p o d y k to w a ła  m u  zn a ­
jom ość  o b o w ią z k ó w  jego ku K r ó lo w i  i k ra ­
jo w i .  G ro ź n a  i w a ż n a  zdań  różność  zacho­
dzi p o d  w z g lę d e m  g łó w n y c h  p u n k tó w  m o w y  
o d  t r o n u  a ok o l ic zn o śc i ,  w  k tó ry ch  się znaj­
d u je m y ,  w a ż n e  skutki w iąż ąc e  się do  p o s ta n o ­
w ie ń  bliskiej p rzy sz ło śc i ,  tę różność  zdań  d o ­
sta teczn ie  w yjaśn ia ją .  P a ra g ra f  jeden  w  m o ­
w i e  od  t ro n u  staje się z o b o w ią z u ją c y m  na p r z y ­
szłość. M in is tro w ie  z d. 1. M arca p rz e z  w ł a ­
sne czyny  sw o je  do takiej polityki o b o w ią z a n i  
b y l i ,  z k tó rą  p o s ta w a  ich i m o w a  w  Izb a ch  
zgadzać się m usiała . P r z e c iw n ie  w ła d z a  z pod  
o d p o w ied z ia ln o śc i  w y ję t a ,  n ie jes t od  c z y n ó w  
m in i s te ry u m  zaw is łą .  W  c h w i l i ,  k iedy Iz b y  
w z g lę d e m  p o s tę p o w a n ia ,  k tó re g o b y  na p r z y ­
sz łość  przestrzegać  w y p a d a ło ,  .zapy tane  być  
m ia ły ,  n iezadz iw ia  to  b y n a jm n ie j ,  że p o d  
w z g lę d e m  ksz ta ł tu ,  w  jak im by  py tan ie  to p o ­
dać  na leża ło ,  ró ż n o ść  zdania p o w s ta ła .  G a ­
b in e t  p o w in ie n  b y ł  w  p e w n y c h  w y r a z a c h  
sw ó j  sys tem  p rze d ło ży ć ;  by ło  to  o b o w ią z k ie m  
i p r a w e m  lego; ale k o ro n a  m ogła  m nić j  z n a ­
czącą a n a w e t  w  ca łk iem  p r z e c iw n y m  d u c h u  
u ło ż o n ą  m o w ę  z a p r o p o n o w a ć ;  a o n a  to  też 
uczyniła .  G a b in e t  w ła s n e  s w o je  ś rodk i b y łb y  
p o tę p i ł ,  gdyby  bez  w y t łó m a c z e n ia  systernatu  
sw e g o  p rze d  Iz b a m i  b y ł  w y s tą p i ł ;  tego  m u  
n ie p o z w o lo n o  a dla tego tćź się cofnął.  I n ­
n y m  m ę io in  bez  p e w n e g o  sys terna tu ,  a n a w e t  
z  w c a le  inną polityką p rz e d  Izb ą  w y s tą p ić  
W olno . P rz ed e w sz y sd u e K i obecn ie  n o w y  ga­

b ine t  u tw o rz y ć  w ypada .  P rz e k o n a n i  jes teśm y, 
ze cofający się m in is t ro w ie  n as tęp c o m  s w o im  
żadnych  p rzeszkód  s ta w ia ć  n ie b ęd ą .  B y ło b y  
to  w  środ  o b e c n y c h  tak g ro żących  okoliczno  
sc ią ,  istną z b r o d n ią ,  p rze z  osobis te  r y w a ls tw o  
i n ęd z n e  pods tępy  n o w e  wry w o l y w a ć  t ru d n o  
ści. Jakoż  w ła d z a  te raz  nie jes t  z a p r a w d ę  
rzeczą zazdrośc i  godną .  O b y  ci, co posiadają 
o d w a g ę  podjęcia  się je j ,  zagadnien ie  sw o je  
z h o n o r e m  r o z w ią z a l i !  T o  szczerem  naszem  
ży c zen iem , chociaż b a rd z o  o  te m  w ą tp im y  !**

N ie w ia d o m o  do tychczas ,  czy K ró l  dym issyę 
m in i s t r ó w  p rz y ją ł ,  czyli też nie. C h c e  on, 
p o d łu g  w sze lk iego  do  p r a w d y  p o d o b ie ń s tw a ,  
na jp rzód  d o ś w ia d c z y ć ,  czyby  n o w e j  adm ini-  
s tracyi u tw o r z y ć  n iem ógł.  R o z u m ie  się sam o 
p rz e z  się ,  że m in i s t ro w ie  aż do tej c h w il i  
w  u rzędach  s w o ic h  pozostają. X iąźę  Broglie, 
jak s łychać ,  s ta n o w c z o  się w z b r a n ia ł  m ieć  u- 
dział w  jak ie jko lw iek  bądź k o m b in a cy i ;  zaś 
usiłuje skłonić P a n a  T h ie rsa  i k o l le g ó w  jego, 
że b y  dymissyę s w e  cofnęli. W s z a k ż e  d o ty c h ­
czas ,  jak się zd a je ,  u s i łow an ia  te  by ły  n a d a ­
re m n e .

K r ó l o w a  M arya  K rystyna w  p o d ró ży  sw ój 
do  M arsy lii ,  dn ia  13 .m . b. do  P e rp ig n an  p r z y ­
była.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn ia  23. P aźdz ie rn ika .

W e d łu g  d z ie n n ik ó w  to r y s o w s k ic h , onegda j 
d w ie  W długie  p ła szc ze  u b ran e  osoby  u s iło ­
w a ły  s to jących na s traży  w  o b r o n n y m  zam ku  
l ) o v e r  żo łn ierzy  p rze k u p ić ,  aby  się dostać  do  
zam ku  samego. Ż o łn ie rze  n iep rzy ję l i  w p r a w ­
dzie o f ia ro w a n y c h  sobie p ien iędzy  i ludzi ty c h

w p u śc i l i ,  ale nie a re sz to w a l i  ich jednak. 
U d  tego czasu pos te runk i  ta m  p o d w o jo n o .  
R ó w n o c z e śn ie  m ia ł  w y jś ć  ro z k a z ,  aby  k o ­
szary  w  D o v er  na  p rzy jęc ie  w o jsk a  u rz ą d z o n o  
i fortyfikacye tw ie r d z y ,  o ra z  w z g ó rz a  n ad  nią 
p a n u ją c e ,  w  działa o p a trz o n o ,  O negda j  X ią- 
źę W e ll ing ton  w  to w a r z y s tw ie  P u łk o w n ik a  
M u n r o ,  kom e n d an ta  załogi d o w ersk ie j ,  i P o d ­
p u łk o w n ik a  1 h o m so n  dzieła fortyfikacyjne o- 
glądał i w k ró t c e  stanie tam 1600 ludzi wzmo­
cnienia. P o d o b n ie  w ie ż e  M arte llo  p o  nad  
b rzegam i o trzy m ają  działa. C h o c ia ż  ciągle 
jeszcze ż y w ią  nadz ie ję ,  ze do  w o jn y  nieprzyj* 
dzie ,  o w e  środki ostrożnośc i  w  śród  o b ec n y ch  
okoliczności jednak  p o w sz e c h n ie  poch w a la ją .

N i e  ni c y.
Z  D a r m s z t a d t u ,  d. 19. Październ .

J a k  b a rd z o  się repub likan ie  fraricuzcy m ylą ,  
r o z u m ie ją c ,  że w  p o łu d n io w y c h  i za c h o d n ic h  
N iem cz ec h  dla s p r a w y  sw e j  w ie lk ie  zna jdą 
w s p ó łu c z u c ie ,  w y n ik a  z p o s ta n o w ie n ia  r z ą d u  
n a sze g o ,  um ieszczonego  w  N o .  24. D z i e ń -
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n i k a  U r z ę d o w e g o ,  t reści  nas tępu jące j ;  
Min i s t er )  u m  W .  Xiąźęce obw ie sz c za  n inie j­
s z y m ,  że w y p r o w a d z a n i e  koni  p rze z  granicę 
kra u od  dn.  ‘20. b. rn. na czas n i e p e w n y  w e  
Wszystkicl .  k i e run ka ch  jest zakazane.

A u s t r y a.
G a z e t a  W r o c ł a w s k a  ( tu te j sz a  n iemie­

cka )  i i nne gazety  k r a j o w e  p r u s k i e  za w ie ­
raj;) nas tępu jące doniesienie  z Wied n ia  z d. 20. 
Pa źd z ie rn ik a :  « W s p o m in a n y  juz tylokrotnie 
p r o c e s  o f i c e ró w  pułku  piechoty Mazzuchel l i ,  
o b w i n i o n y c h  o zb ro dn ię  s t anu ,  jest teraz 
skończony .  Wie l u  o f i ce rów zupe łn ie  o dda lo ­
n o ,  P u ł k o w n i k ,  K a w a l e r  H ern fe łd ,  dosta ł  
dymissyą a P o d p u ł k o w n i k  B ó h m  i Ma,o r  do 
in n yc h  p u ł k ó w  przenies i eni  zostal i ,  tak dalece,  
ze p u ł k  ten zupełne j  dozna ł  r eo rganizacyi .  
W s zy s t k i m  of i ce rom s z t a b o w y m  nie cięży in ­
n e  p r z e w i n i e n i e ,  p r ó cz  n iedba l s twa.  P roc es  
t e n  szczęśc iem do  b a r d z o  rzadkich  z j awisk 
w  ro czn ikach  w o js k o w o ś c i  naszej  należy!  — 
U d  tygodnia krąży po g łaska ,  że Xiążę P a w e ł  
E s t e r h a z y , wra ca ją c y  na miejsce u r z ę d o w a n ia  
s w e g o  do L o n d y n u , missyę do Paryża p rzy  
jął  P o n  e w a ż  o n ,  chociaż P os łem  będąc  
W  L o n d y n ie ,  kor iwericyi  z dnia 15. Lipca n i e  
z a w a r ł ,  p rzypuszcza ją  w ię c ,  że missyi  jego 
ce lem jest u t r z \ m a n i e  poko ju ,  i leże on,  jak w i a ­
d o m o ,  z K r ó l e m  l . u d w i k i e m  Fil ipem i całą 
r od z i ną  O r l ea ns  w  ścisłych z o s t a j e  s t o s u n k a c h  
p r z y  aźni.  Ł ą c z ą c  z tern pog łoskę ,  że Siążę 
Me t te rn i i  h z rzucenie  M c h m ed a  Alego c z y n em  
n i e p r z y z w o i t y m  P o r ty  być mieni ,  że sam na 
w e t  o ś w ia dc z y ł ,  iż ost a tnich  w n i o s k ó w  Ba­
szy odrzuc ić  nie w y p a d a ,  ł a t w o  po |miemy,  
dla czego nadzieja ocalenia pokoju tu z n o w u  
się w z m a g a .  Zaufan ie  na giełdzie w r a c a  i t u ­
szą sobie ,  że F r a m y a  da się Uspokoić.  Mim o 
to  s to so wni e  do pogłoski  Bada n a d w o r n a  w o ­
jen n a  zaciągi dla ma ry n a rk i  i n ab or y  m a j t k ó w  
W  krajach  nad br z eż n yc h  nakazała.

Z W i e d n i a ,  dnia 15. Października 
(G az .  P ow sz,)  — D o w i a d u j e m y  się z ba rdz o  

w i a r o g o d n e g o  źródła ,  że L o r d  Pa lmers ton zga­
dza  się ca łk ow ic ie  pod  w z g l ę d e m  nag an y ,  ja­
ką inne gab ine ty  z p o w o d u  r ó w n i e  za w c z e ­
snego  jak os ta tecznego k roku  z s t rony P o r t y

Er z e c i w  M e h m e d o w i  Alem u w y n u rz y ły ,  t . a -  
inet  angielski oddala od  siebie wsze lki  udział  

w  ś rodku  z rz uca ją cy m M e h m e d a  Alego z u- 
r z ę d o w a n i a  i pop e ł n i on y  b łąd  j edynie Porc ie  
p rzyp i su je ,  k tóra  sobie zupe łn ie  bez w zg lę dn ie  
n a  s w o i c h  p r zy mi e rz e f i có w  pos tąp i ł a ,  p o d ­
czas  k iedy jej  po  u p ł y w i e  w y z n a c z o n y c h  t e r ­
m i n ó w ,  na m o c y  a r tyku łu  7 t raktatu l ipco­
w e g o  w z g l ę d e m  dal szych k r o k ó w  z nimi  się 
po pr zed n io  p o r o zu m i eć  w y pa d a ło .  »Źe w i ę c

na  m o c y  t e go ,  p o w i a d a  L o r d  Pa lmers ton ,  
z rzucenia  M e h m e d a  Alego  z u r z ę d u ,  nie m o ­
żna u w a ż a ć  za j ed nom yś l ne  po s ta now ien ie  
sp r zy m i e r zo n y c h  m o c a r s t w ,  sam o się p rzez  
się r o zu m i e ,  że tego  j e dn os t r onnego  c z y n u  
Po r ty  za n ie za ch w ia n y  p o c z y ty w a ć  nie nale- 

I ak za ' em  P o r t a  będz ie  musiała pod  
j a k im ko lw ie k  bądź p o z o r e m  cofnąć sw ój  w y ­
r o k ,  z k tórego Mer .med Ali ,  jak powiada ją ,  
t ylko sobie  d r w i ł ,  a p rzez to ust inięty zos tanie 
na jważn ie j szy  p o w ó d  do o b a w y  o z a b u r z e ­
nie poko ju  europejskiego.

Rozm aite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Dzienn ik  u r z ę d o w y  Król .  

Regencyi  w  P ozn an i u  z dn ia  27. Października,  
z a w ie r a  międ zy  innemi  obw ie sz c ze n i e  o p r z e ­
niesieniu b iu r a  u rzędu  radzczo  ziemiańskiego,  
p o w .  Wrzes ińsk iego do K o r n a t ;  — nas tępu  
jące doniesienia o c ho r o b a ch  byd lę cyc h :  Mię­
dzy  o w c a m i  domin ia lnemi  w  T r z e b i s ł a w k a c h  
i między,  chlopsk iemi  *w P o m a r z a n o w ic a c h ,  
p o w i a t u  S re dzk ie go ,  tudz ież  między  dominial -  
nem i  o w c a m i  w  L z a c l . o r o w i e ,  Krobskiegn,  
i międ zy  o w c a m i  w  H i i t t e n - H a u l a n d ,  O b o r ­
nickiego p o w i a t u ,  w szc zę ł a  się ośpica ow cz a ,  
1 miejsca te co do o w ie c  i w e ł n y  zamknię te  
zostały.  VV ho le n dr a ch  Go śc ie jewsk tch  i w  
P ot rz r i n ow i e  p o w .  Oborn ick iego  ustała ośpica 
między  o w c a m i ,  dla czego  za rządzony  k or don  
t y i h  włośc i  został  z n i es io ny ; — zalecenie dzie­
ła Pana Ro m agn os i  o p r a w i e  w o d o t o k u ;  —  
doniesienie  o n o w o s i e d i i n a c h : W  po wiec ie  
Kro t osz yń sk i m u t w o r z o n e j  w  majętności  Koź-  
mińskiej  na za ję tych g r u n ta c h  ch łopsk ich Bo- 
r zęc ick i rh  w s i  os a d o we j  n a z w a  L a d e n b e r g ,  
a u t w o r z o n e j  p rzez  o d b u d o w a n i e  kilku g o ­
spod arz y  -w O b r z e ,  L i p o w c u  i Bażancie wsi
o sa d o w ć j  n a z w a  O b r a  nadaną  została.  __
Pró c z  tego zostai i  na z a ję tM n  f o lw ar k u  Oles ie 
n iek tó rzy  gos pod arz e  z K l o n o w a  o d b u d o w a ­
n i ; po ws ta ła  z t ąd  n o w a  w i e ś  o s a d o w a  n a z w ę  
O l e s i e ,  a p o w s t a ła  z o d b u d o w a n i a  n iektó-  
rych  go sp od arz y  w  R o z d ra ż e w ie  wieś  osa do­
w a  n a z ^ ę  R o z  d r a ż e  w k o  o t r zy m ał a ;   i o
kradzieży w  kościele w e  w si  Swarzędzu  p o ­
pełnionej.

Z e  L w o w a .  — „Tygod n ik a  ro ln iczo  p r z e ­
m y s ł ow eg o . .  pod  Redakcyją  T.  W .  Kochańsk ie ­
g o ,  w y sz e d ł  J \§  40. i obe jmuje :  1) O  w a ż n o ­
ści u p r a w y  w y k i  (vicia f aba -  P fe rd b o h n e n )  
czyli b o b u  polnego.  2) O d p o w i e d ź  na zapy ­
tanie :  »<Jzy należy burak i  do zupe łne j  d o j rza ­
łości  dopuścić?. .  3)  Opisanie  n o w o - w y n a l e ­
zionej  beczki  do robienia ma s ła ,  p rze z  p. K ar -
Fryd. Barth. 4) Uyyagi dla gorzelnikóyy. 5)
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Ja k  p o ' r z e b a  k a w ę  z ży ła  p rzyspasab iać ,  ab y  
,  z d r o w iu  n ie  by ła  szkod liw ą .  6 )  K o re sp o n -  

dencyja.
Z K r a k o w a .  — T o w a r z y s t w o  n a u k o w e  

Z u n iw e rsy te te m  Jag ie l lońsk im  złączone  o d b y ­
ło  w  dn iu  1. P aźdz ie rn ika ,  na p am ią tkę  r o z ­
poczyna jącego  się b iegu nauk  w  roku  1840/41, 
pos iedzenie  pub lic zn e ,  k tó re  J ó z e f  B r o d o ­
w i  c z , r e k to r  u n iw e rs y te tu  i p rzezes  t o w a ­
r z y s tw a  n a u k o w e g o ,  a tósow rią do oko l ic zn o ­
ści o d e z w ą  zagaił.  F ry d e ry k  S k o b e l ,  M. D. 
p ro fe sso r  u n iw e r s y te tu ,  zakończy ł posiedzen ie  
czy tan iem  r o z p r a w y :  „ O  w p ł y w i e  fnedycyny  
na  oświatę.*1

( Z  '1'yg. Pertersb.) — N o w i n y  l i t e r a c k i e  
z W i l n a .  — VVielu ju z ,  w  w ie lu  miejscach 
słusznie z a u w a ż a ło ,  źe w  dążeniu  w s p ó łc z e ­
snego  p i ś m ie n n ic tw a n a s z e g o z b a w ie n n a  zaszła 
o d m ia n a ,  m a te ry e  p o w a ż n e ,  g r u n t o w n e ,  w y ­
magające ro z m y s łu ,  p o w s z e c h n ie  s t a w a ć  się 
zaczęły  p rz e d m io te m  u w a g ,  jeżeli nie w s z y ­
stk ich ,  to  p rzyna jm n ie j  w ięk sze |  liczby piszą­
cych- C odz ienn ie  d o ch o d z ą  nas w ieśc i  o n o ­
w y c h , w ł a s n y c h  p o m y s ła c h ,  — o dz ie łach  
w ięc ć j  p o m y ś la n y c h ,  r o z u m o w a n y c h . — I  dziś 
o to  w ła ś n ie  n o w e  tego  ro d z a ju  przy jdz ie  n am  
w k r ó tc e  p o w i ta ć  dzieło. —  H r.  H e n ry k  R z e ­
w u s k i  u d a r o w a ł  rias p ism e m ,  k tó re  nosi ty tu ł :
—  »Stósuriek  L i te ra tu ry  d o  H is to ry i  na rodu« .  
P o z w ó lm y  a u to ro w i  sa m em u  p rze ło ży ć  cel 
i zadanie  sw o je g o  dzieła. P o św ię c a ją c  to  
dzie ło  b ra lu  s w o je m u  A d a m o w i  Hr.  R z e w u ­
sk iem u ,  a u to r  tak po w iad a .  »T o  p ism o p rz y ­
p o m n i  tobie nasze  r o z m o w y  l i te rac k o -f i lo z o ­
ficzne. Żąda łeś  m ieć jaśnie  i sy s tem atyczn ie  
w y iu sz c z o n ą  m oją  te o ry ję  o l i t e ra tu rz e ,  w p a ­
tru ją c  się na mię ze s ta n o w isk a  f ilozoficznego;
—  a to  żądanie  tw o je  ośm ie li ło  m ię  p o ś w i ę ­
cić Ci d z ie łk o ,  k tó re  p o m im o  w a d  w ielk ich ,  
n ie  będz ie  b ez  jakiego po ży tk u ;  b o  w sk aż e  
d ro g ę ,  po  k tórej p o s tę p o w a ć  b ędą  w  p r z y ­
szłości badacze bieglejsi o d e m n ie ,  co raz  n o w ­
sze w id o k i  o d k ry w a ją c  w  l i te ra tu rze .  G ł ó ­
w n e  spostrzeżen ie  m o je  i k tó re  s ta ra łem  się 
u d o w o d n ić  ś w ia d e c tw e m  h is to ry i ,  —  o w e j  
w ie lk ie j  m is t rz y n i ,  — że l i te ra tu ra  r a p to w n ie  
z ja w io n a  jest ś w ia d e c tw e m  skonan ia  jakićjś 
św ie tn e j  f o rm y  poli tycznej ,  źe d u ch  n a ro d u  
nie  m oże ro z rab ia ć  poezyi sw o jć j  r a z e m  w n ę -  
t rzn ie  — w  h is to ry i  i o b ycza jach ,  i p rz e d m io -  
to w ie  —  w  l i te r a tu rz e ;  i źe p os tępu jem y  c ią ­
gle do jakiegoś po s tęp u  m o r a ln e g o ,  k tó rego  
ś w i a d e c t w o , l i te ra tu ry  ro z m a i ty c h  o k r e s ó w  
p rzynoszą .  T o  d z ie ło  d o k ła d n e  być  n iem oźe , 
c h o c ia żb y  z p o w o d u  iż trak tu jąc  o rzeczy  tak  
o b sz e rn e j  i tak  z a w i ł ć i , jest za n ad to  ściśnio- 
n e ,  jest jakoby p rzedsien ie  d o  innego  dzieła  
w a ż n ie j s z e g o ,  n ad  k tó r e m  p rac u ję :  - u  »(J  C y ­

w i l i z a c j i  w  ogólności."  W  nin ie jszćm  za ją­
łe m  się na ro d a m i z a c h o d n ie m i ,  le d w o  w s p o ­
m n ia w s z y  o ro zm a ity c h  rozga łęz ien iach  S ło ­
w ia n  o k tó ry ch  obszern ie j  m ó w ić  b ęd ę  w  n a -  
s tę p n e m  m ojem  piśmie. Być m o ż e ,  źe na j­
po tężn ie jszy  n a ró d  S ło w iań sk i  —  Rossya; 
czuje się być u p o k o r z o n ą ,  spoglądając  naMit’dl 
r a tu rę  o śc ienną ,  m oże  jej uczone  syny w m a -  
w ia ,ą  so b ie ,  ze jej n a ś ła d o w n ic z y  w ie rsz o p i-  
so w ie  s ta n o w ią  l i te ra tu rę  o jczys tą ,  zagranicZf 
n y m  w  n iczem  nie ustępującą. —  O b r a z i ł ł ^  
m o c n o  t e n ,  c o b y  im  chciał d o w ie ś ć ,  źe an i 
l i t e r a tu r y ,  ani poezyi pisanej jeszcze n ie mają, 
a w ła ś n ie  pyszn ić  by  się p o w in n i  ze sw o je g o  
niedosta tku .  B o  n a d to  roz rab ia ją  poezy ję  w  
s w o im  b y c ie ,  by  ją mieli o d e r w a n ą  od  siebie. 
—  R zym ian ie  także w ie lk ą  rozrab ia li  poezyję  
w  h is tory i  i w  życ iu ,  ale d o p ie ro  ona się o -  
kazała jako p r z e d m io t ,  k iedy A ugust o tw o r z y ł  
e rę  p rak tycznego  p roza izm u . I  rossyjska poe-  
zyja nad to  jest ż y w o tn ą ,  b y  się dala śc isnąć 
p ę d z le m  i p ió rem . R o z p roszen ie  o b łąkanego  
m o t ło c h u ,  je d n em  sp o jrz e n ie m  N a jw y ż sz e g o  
W la d z c y  n a r o d u ;  — dobycie  d z iew ic ze g o  E “ 
r y w a n u ;  —  o b ó z  rossyjski ro z ło ż o n y  u n ó g  
tć j g ó ry  skąd  po po top ie  N oe  p ierW sze p r z y ­
m ie rz e  zaprzysięgał z p a n e m  N a tu r y ;  —  p o d -  
do m ie  się sz c z ą tk ó w  W a r n y ;  —  przejście  n ie ­
p rze b y teg o  B a lk a n u ; —  w sp a n ia ło m y ś ln e  p r z e ­
baczenie  n aś led n ik o w i  K a l i f ó w ,  d an e  im  u  
b ra m y  jego  p rze lęk łe j  sto licy; —  o to  są ep i­
zo d y  w ie lk ić j  ep o p e i  P a n o w a n ia  Najjaśniej­
szego M o n a rc h y ;  k tó rego  oblicze m asz  szczę­
ście codz ienn ie  o g lą d ać ,  *) a te  ep izody  dziel­
n ie  p rzen iosą  się na  p ap ie r  w  odległej p r z y ­
szłości , w t e d y  k iedy n a ró d  u trac i  zdo lność  
o d n a w ia n ia  ich w  rze czy w is to śc i .  —  K aż d a  
w ie lka  i obfita l i te ra tu ra  r a p to w n ie  z ja w io n a  
jest cy p ry sem  zdob iącym  g r o b o w ie c  a lbo  sa­
m ego  n a r o d u ,  a lbo  p rzy n a jm n ie j  fo rm y  po li­
tyczne! która te m u  n a r o d o w i  ż y w o tn o ś ć  p o e ­
tyczną zabezpiecza ła .  D u ch  n a ro d a  w c ie la  
się w  p iśm ie n n ic tw o  w ła ś n ie  dla tego, źe już 
się ulo tn ił  od  ciała o jczystego. N a tenczas  to  
co  by ło  r ze czy w is to śc ią ,  zos tan ie  p am ią tką .  
I m  w ięc e j  ciało po li tyczne b ę d z ie  t r u p e m , t ć m  
silnićj l i tera tura  w z m a g a ć  się b ę d z ie ,  aż d o ­
szedłszy do  p e w n e g o  z a k re su ,  r a p to w n ie  u-  
m ilkm e. D o p ie ro  ję zyk ,  k tó ry  w n ić j  p rze -  
m ó w i ł ,  skrysta lizuje  się w  fo rm ie  s ta tecznć j 
i stanie o b o k  ty c h  innych  j ę z y k ó w  u cz onych ,  
za s łu ż o n y ch ,  lecz m a r t w y c h " . . .  D z ie ło  to  
w k r ó tc e  p ó jd z ie  p o d  pr?jssę, w  d ru k a rn i  T .  
G liicksberga i m a w y jś ć  p o d  kon iec  b ieżącego  
roku . P an  J . . . .  . ski , a u to r  « P ism  P rz e d -  
ś lubnych  i P r ż e dsplinofryycha w y g o t o w a ł  d o

I )  Hr. Adam Rzewuski jćst Fligel-Adjutantem
J. C,



d ru k u  n o w e  p ise m k o ,  p o d  ty tu ł e m :  „Zaśc ia­
nek.* M a to b yć  jak  s łyszałem  z u p e łn ie  oryg i­
n a ln e  u nas d z ie łk o ,  treśc i w z ię te j  z bogatych  
i  n ie tkn ię tych  do tąd  p rze z  n ik o g o ,  okolic n a ­
sz y ch  szlacheckich .  Z n an y  ta len t  au to ra  ka ­
że się n am  i w tym  razie  w ie l e  po  n im sp o ­
d z i e w a ć  P. G li icksberg ,  o t r z y m a ł  w  ty c h  
d n ia c h  p rzek ład  na js ław nie jszego  w  E u ro p ie  
kaznodzie i  V e i th ’a ( w  W ie d n iu ) ,  d o k onany  
p rz e z  X. H ra b ię  C h o ło n ie w s k ie g o ,  D ziekana 
K a p i tu ły  Kam ienieckiej.  X. J a n k o w s k i ,  na  
k tó reg o  zdaniu  jako kap łana  m o ż e m y  polegać, 
p o w ia d a :  „że to  t łu m ac ze n ie  z rob i  epokę w  
nasze j l i te ra tu rze  każącej i że jeszcze nic u nas 
p o d o b n e g o  w  ty m  rodza ju  nie ma." D zie ło  
to  także w k r ó t c e  pó jdz ie  do d ruku .  W y jd z ie  
tu  także w  tych  d n ia ch ,  z d ru k a rn i  B lu rn o w i-  
cza trzeci  to m  „ W ę d r ó w e k  l i te rac k ich ,  h is to ­
r y c z n y c h  i fan tastycznych* , n ie sp ra co w a n eg o  
a u to ra  »W ito lo raudy .«  T o m  te n  z a w ie ra  w  
so b ie ;  I .  „ W y c ie c z k a  na  w ie lk i  św ia t  w ie l ­
k iego m ia s ta ,  M aciek i M aciuś"; — po w ieść  —  
IF, „ W y c iec zk a  do  Anglii.  H ogar th ."  a)  — I I I .  
„Z yc ie  S ieroty* —  IV. „SmierćiSzaleńca."— Z au ­
w a ż a ć  należy źe d w a  p ie rw sz e  to m y  W ę d r ó w e k  
ca łk iem  już są praw  ie w y c z e rp n ię te  z hand lu .  
W  d ru k a rn i  B lu m o w ic s a  w k ró tc e  się zacznie 
także  d r u k o w a ć  t rz e r i  to m  poezyi J. J .  K r a ­
szew sk iego .  X. L u d .  A d a m  J u c e w ic z  p r z y ­
służy ł s i ę  c iek a w ć in  d z i e ł k i e m :  „In s tru k c y a  
J a k ó b a  S ob iesk iego ,  Kaszte lana K ra k o w sk ie ­
g o ,  ojca K ró la  Ja n a  I I I .  d an a  P a n u  O r c h o w -  
sk iem u ze s t ro n y  sy n ó w .*  W y d a n ie  d ru g ie ;  
p r z e z  X : L. A. J u c e w i r z a .  N ak ładem  K ube-  
n a  D ajena.  W i ln o  1840. d ru k ie m  Jó z e fa  Z a ­
w a d z k ie g o  1 t. in  8 m in .— str. I X ,— 60. W y ­
d a w c a  w  s w e j  p r z e m o w ie  tak m ię d zy  innem i 
p o w ia d a :  „ Z m ą d r z a ło  dzisiejsze pokolen ie ,  
dzisiaj o w szy s tk iem  p ięknie i szeroko  u m ie ­
m y  r o z p r a w ia ć ,  do  każdej okoliczności lisem 
się  u ło ż y ć ,  w  każdej okoliczności siebie ty lko 
m ie ć  n a  w z g lę d z ie ,  a b ra ta  ch o ć b y  i najn ie-  
w in n ić j  p o n iż y ć ,  sp o tw a rz y ć  i znękać. L ecz  
gdzie  są nasze  c n o ty ,  tak n iegdyś g łośne u 
św ia ta ?  gdzie nasza gorąca  w ia r a  , pobożność ,  
o tw a r to ś ć ,  gośc inność ,  u p rze jm o ść ?  O to  p o ­
d o b n o  r a z e m  z ojcami naszem i w  g ro b a c h  za- 
chrzęsła .  A  jeżeli i pozos ta ła  jaka ich iskier­
k a ,  to  s ła b o ,  gdzie niegdzie i to po  n ie k tó ry ch  
ty lko  d o m a c h  dziś św iec i .  Mają s łuszność s ta ­
r z y ,  k ied y  na teraźnie jszą narzekają  m łodzież,  
n ie  w id z ą c  w  niej tej g rze czn o śc i ,  tego  u sz a ­
n o w a n i a ,  jakie n iegdyś mieli sami d o  osób  
p o d esz łe g o  w i e k u ,  n ie w id z ą  w  niej tćj p o b o ­
ż n o ś c i ,  do  jakiej sami od  ko lćbki p rzy w y k li ,  
ja k ą  w  n a jd ro ż szy m  u p o m in k u ,  r a z e m  z  b ło ­
g o s ła w ie ń s tw e m  rodzic ie lsk iem  od eb ra l i  i w  

2) Artykuł ten byl pomieszczony w Birucic 1838 r.

sw o jó m  se rcu  u g ru n to w a l i .  N ie  d z i w ,  że dziś 
s ta re j  daty  lu d z i ,  w id z im y  o d  nas sz lachetn ie j­
szych  i pob o żn ie jszy ch :  bo  oni ju i  tego  za  
m ło d u  się nauczy l i ,  b o  w y c h o w a n i e  d a w n ie j ­
sze w  d o m u  ro d z ic ie l s k im , b y ło  w c a le  ró żn e  
o d  teraźnie jszego. Ze m ó w ię  p r a w d ę ,  —  
p rzeczy ta jc ie  tę  m a łą  ks iążeczkę,  s ta rczącą za  
o g r o m n o to m o w e   ̂ r o s p r a w y  , a sami się 
p r z e k o n a c i e , jakim sp o so b e m  w  um ie ję t­
no śc iac h  i cnoc ie  d a w n a  nasza  m łodz ież  
się k sz ta łc i ła ,  zobaczycie  o  jakie w y c h o ­
w a n ie  d la  s w o ic h  s y n ó w  d b a ł  c n o t l iw y  i 
u cz o n y  w  o w y m  w ie k u  p o te n ta t ,  p ie rw s z y  
św ie ck i  s e n a to r  p a ń s tw a  i ojciec g łośnego  
w' dzie jach  E u r o p y  K ró la ,  o k tórego  żelazne 
p ie rs i ,  ro s trąc iła  się niegdyś o lb rzym ia  O t to -  
m anska  po tęga .  „ A u t o r  tego dziełka Ja k ó b  
S o b ie s k i , K asz te lan  K rak . zna jom y jest w  na-  
sz ćm  p iśm ien n ic tw ie  z dzieła sw o je g o ,  w y ­
danego  p rz e z  E .  h r .  R acz y ń sk ie g o ,  p o d  tyt. 
„ D w ie  p o d ró że  J a k ó b a  Sobieskiego, o jca K róla 
J a n a  I I I .  p o  k ra iach  E u ro p e jsk ic h  w  la tach  
1607. 16l3 . i 1638. odby te .  P o zn ań  1833.**

Ins trukcya  zaś jego ,  dana  d o z o rc y  s y n ó w  
sw o ic h  w y jeż d ża ją cy ch  do  szkół K ra k o w sk ich ,  
p rz e d  pięćdziesięciu  la ty ,  r a z .p i e r w s z y  w y ­
szła z d ru k u  w  W a r s z a w ie  w  n a d w o r n e j  d r u ­
karn i K ró lew sk ió j  i jako w  n ie licznych  exem - 
p la rzach  w y t ło c z o n a ,  j u i  o d d a w n a  z księgarni 
się w y c z e r p n ę ła ,  a p o d o b n o  n a w e t  i w  h a n ­
d lu  n ie  by ła :^  dziś w ię c  do  rzadkośc i  bib lio­
graficznych  sią liczy. Z  tego  w ię c  p o w o d u  
i z p o w o d u  w e w n ę t r z n e j  jćj w a r to ś c i  p o ­
w t ó r n e  w y d a n ie  z r o b iw s z y ,  w  ręce  czy te ln i­
k ó w  składam y.*  X. J u c e w i c z  m a  także za­
m ia r  w y d a ć  n o w o ro c z n ik  p o d  ty tu łe m  W a j-  
delo ta  Z t łóm aczeń  Szekspira —  „M akbet*  
i „K ró l L ear*  już sk o ń czo n e ;  „ R u rz a *  j u i  się 
ko ń cz y  d ru k o w a ć .  „ P o e z y e  Spassow sk iego*  
d ru k u ją  się u J .  Z aw a d zk ie g o  w  sw ie tn e m  w y ­
daniu. T rz ec ia  część „ O b r a z u  m y ś l i« P an a  
B o c h w ic a  w k r ó t c e  ta k ie  opuśc i prassę. 
„D zie ła  K az im ie rz a  Brodzińsk iego ,*  u p o r z ą d ­
k o w a n e  p rzez  D om in ika  C h o d ź k ę ,  poczę ły  się 
także d r u k o w a ć ;  a m ia n o w ic ie  torn p ie rw sz y  
za w ie ra ją c y  poezye.  D w a  tom y „A thenaeum *  
są już całk iem  g o t o w e ,  i w k ró t c e  zaczną się 
d r u k o w a ć .  P. G li icksberg  p o w z ią ł  św ie tn ą  
m yśl  ozdab iać  n iek tó re  jego n u m era  p o r t r e ta ­
m i znaczn ie jszych  naszych  w sp ó łc z e sn y c h  pi­
sarzy . W id z ie l iśm y  już w y g o to w a n e  p o r t re ty  
—- M. G ra b o w sk ie g o  i JPI, B o c h w ic a ,  w y k o ­
n a n ie  tych  p o r t r e t ó w ,  p o w ie r z a n e  tu te jszym  
l i t o g ra fo m , o tw ie ra  im  pole  do  popisu .  — 
W  ogólnośc i  „A thenaeum *  z w i d u  w z g lę d ó w  
będ z ie  w ie lk ić m  i n ie z w y c z a jn ć m  z jaw isk iem  
yy dzisiejszej l i te ra tu rz e  naszćj.

W i l n o ,  15. W rz eśn ia .  St. Lachowicz.
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L i p s k  jest ze w szech  miar p ierw szym  mia­
stem nietylko co do handlu księgarskiego, ale 
n a w e t  co do drukarń w  krajach niemieckich. 
Je s t  tam bow iem  obecnie 24 drukarń o 232 
prasach ręcznych a 11 pospiesznych; trzy z 
tych  ostatnich są parow e. Przypuściwszy 
w ięc , źe 160 pras ręcznych a 10 pospiesznych 
są czynnemi (co istotnie zachodzi), a na ka­
żdej prasie ręcznej w  przecięciu 1000, na po­
spiesznej zaś 5000 arkuszy codziennie się d ru­
kuje, w ypada , i i  w  Lipsku rocznie 60 do 70 
inilijonów arkuszy, czyli 12 do 14,000 bali b ia­
łego papieru się wytłacza. A że za każdą ba- 
lę papieru w  przecięciu 20 ta la rów  przypuścić 
można, w ięc  za sam papier ,  k tóry  w  Lipsku 
rocznie na druk w y c h o d z i ,  sum m a 240 do 
280,000 ta larów  wypadnie.

M i e r z e n i e g ł ę b o k o ś c i  m o r z a . —W  za j- 
rnującćm i bogatem w  odkrycia sp raw o zd a ­
niu pana Arago o przedostatniej w  umiejęt­
nym zamiarze przedsięwziętej francuzkiej że­
gludze około ziemi, pod p rzew odnią  kapita­
na Dapetit T h o u ars ,  zaw arte  jest godne u- 
wagi doniesienie, źe w  tej podróży na Au- 
stralnym O ceanie , puszczono w  głąb w  d w ó c h  
od siebie odległych miejscach bryłę  o łow iu  
na linie, mającej 24,000 stóp długości, a w ięc  
niemal całą niemiecką m ilę , co n a w e t  prze­
chodzi wysokość góry C zym boraso , a p rze ­
cież dna nie osiągnięto! Nad w in d o w an iem  
na pow ierzchnią  w od y  trgo olbrzymiego p io ­
n u ,  jakiego nigdy jeszcze do zg run tow ania  
głębi morskiej nie u ży to ,  musiało przez dw ie  
godzin z najw iększćm natężeniem sześćdzie 
sięciu m ajtków  p racow ać , a gdy go nakoniec 
w y d o b y to ,  pokazało się, że ten ogromny m e­
ta lo w y  cylinder, w  którym  ciepłomierz był 
zamknięty, przez potężny nacisk w o d y  cał­
kiem się spłaszczył.

S z l a c h e t n y  c z y n  P a n n y  E i s l e r .  — 
Baletniczka ta w y b a w iła  w  H aw annie  całą 
rodzinę murzyńską z jarzma niewoli. P e ­
w ie n  Anglik napisał z H aw anny  do Panny 
E isler list, W którym  opisał nędzny stan ubo­
giego M urzyna, jego żony i trojga dzieci. — 
Są oni własnością Pana Blunt, najsroższego 
plantatora  w  całej H aw annie ,  który niemając 
w  sobie arii iskierki ludzkości, w  dręczeniu 
i pon iew ieran iu  biednych M u rz y n ó w  całą 
rozkosz znajduje. Anglik doniósł, iź 2000 pia- 
s t ró w  doslatecznemi będą na w ykupien ie  tćj 
nieszczęśliwej rodziny. Panna E isler p rze ­
czytawszy list, przysposobiła się natychmiast
do  w ypraw ien ia  p rzedstaw y w  Baltimore. Za­
powiedziała  taniec murzyński własnego u t w o ­
ru . W ystąpiła na scenę jako M urzynka i z|e- 
dnała sobie tańcem sw oim  pow szechne u w ie l­
bienie. W płynę ło  do kassy w ięcej n ‘^ óOOO

pias tró w , które  Panna  Eisler posłała na ręce
konsula francuzkiego, a ten pospieszył w y k u ­
pić biednych M urzynów  i obdarzyć ich resztą 
k w o ty ,  jaka z okupu zejdzie. Gazety am ery­
kańskie opisują obszernie ten w ypadek  i u- 
wielbiają Pannę  E isler ,  ale też w spom inają  
także o Panu Bluncie , mianując go r.ajniego- 
dziw szym  łupieżcą, jaki tylko na ziemi postał.

R ó j  p s z c z ó ł .  — K u  końcu miesiąca S ie r ­
pnia chodził na polu niedaleko Robercourt,  
w  departamencie Aisne w e  F rancyi,  p ew ien  
czternasto-letni chłopiec za pługiem ; aż oto 
nagle z pobliskićj pasieki w ypadło  kilka ro jów , 
które  się z zaciekłością nań i na jego zaprząg 
rzuciły. Biedny chłopiec okropnie skąsany, 
w id ząc ,  iż w ołanie  o pom oc w  odludnćj oko­
licy było nadarem nem , rzucił  się jak długi 
tw a rz ą  do ziemi, i usiłował ile możności w  
b ruzdę  się wcisnąć. Niedługo p o tć m o b a d w a  
jego konie od zapalczywego o w a d u ,  skąsane 
na śm ierć , padły na ziemię i poginęły. Gdy 
po niejakim czasie nadeszli ludzie, nie m ożna  
było pszczół, k tóre  ciągle jeszcze po nad ch ło ­
pcem ro jem  się snu ły ,  inaczej jak tylko gore-  
jącemi pochodniami od niego poodganiać. P o d ­
jęto nakoniec p ra w ie  na pół umarłego z ziemi, 
i tym sposobem go ocalono.

W  poniedziałek dnia 2. przyszłego miesiąca 
w ieczo rem  o 7ej godzinie, odbędzie się w  loży 
wolno-mularskiej na korzyść ubogich pod dy- 
rekcyą nauczyciela muzyki Pana L ech n er ,  z 
przyczynieniem się w ie lu  szanow nych  przyja­
ciół m uzyki, koncert  w okalny  i instrumental­
ny. Bilety po  10 sgr. sprzedają się W księ­
garni Mittlera.

Poznań , dnia 26. Października 1840.
D y r e k c y a  U b o g i c h

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Nad pozostałością zmarłego w S c i b o r z u  

dnia 20. W rześnia 1835. roku Andrzeja W ie r z ­
bińskiego i w d o w y  po nim Józefy  z Z ak rzew ­
skich W ierzb ińsk ie j,  p ierwszego ślubu W o l­
skiej, w  dniu 12. Października 1839. r. z tego 
świata zeszłej, na wniosek opiekuna sukcesso- 
r ó w  beneficyalnych, dekre tem  z dnia dzisiej­
szego proces spadkow o-likw idacy jny  o tw o ­
rzony został.

Do l ikw idow ania  pretensyi i oświadczenia 
się w zględem  postanowienia tym czasow ego 
K uratora  i K ontradyktora  w  osobie Radzcy 
sprawiedliwości Schoepke ustanowionego, w y ­
znaczy w szy termin na

d z i e ń  21,  G r u d n i a  r. b. 
zrana o godzinie l i t e j  p rzed  Deputow anym
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Ur. Busch, Assessorem Sądu sw ego tutej w  na­
szym lokalu s łużbow ym ; zapozyw am y nań 
Wszystkich pretensye no spadku z jakiegokol­
w iek  źródła czynić chcących, ażeby osobiście 
lub przea upoważnionych  p raw n ie  pełnomo­
c n ik ó w , na których przedstawiam y im Kom- 
missarzy spraw iedliw ości R oquette ,  Goltza 
i  Szulca I I . ,  stawili się, pretensye sw e  podali 
i rzetelność ich udow odnili ,  gdyż w  razie 
p rzec iw n y m  niestawający za utracaiących 
mieć mogących p ra w a  p ierw szeństw a uznani, 
a z pretensyami sw em i na to przekazani zo­
s taną , coby po zaspokojeniu zgłaszających się 
wierzycieli pozostać mogło.

Bydgoszcz, dnia 3. Lipca 1840. 
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m t a n s ki .

Z A P O Z E W  E D Y K T A  LNY.
N ad  pozostałością zmarłego tu  dnia 9. P a ­

ździernika 1837. r. kupca Bogumiła Buschke 
został w  skutek rozrządzenia podpisanego Sądu 
z  dnia 4 Lipca 1839. proces s p a a k o w o - l ik w i­
dacyjny o tw orzonym .

Z apozyw ają  się w ięc  niżej wym ienien i z p o ­
by tu  sw ego  niew iadom i w ierzyciele massy 
m ian o w ic ie :

U r.  Malczewski, Rotmistrz,
« S choeps,  Audytor i kw aterm is trz  p u ł ­

kow y,
« W orfF, Intendant, 

zamężna F ryderyka  Wilhelmina Roehr z Busch- 
ków ,

Bogusław  alias Michał Paczkow sk i,  parobek, 
W ojc iechK rystyan  Feldbusen, kupiec z Szcze­

cina,
i J a n  Daniel Buschke,
aby się z pretensyami sw ojćm i w  terminie li­
kwidacyjnym  na

d z i e ń  11.  G r u d n i a  1 8 4 0 .

zrana o godzinie lOlćj przypadającym , w  Iz­
bie naszćj stron przed Sędzią Ziemiańskim 
Bonstedt zgłosili, w  razie bow iem  niestawie­
nia się utracą p ra w o  p ierw szeństw a jakieby 
mieć mogli i z pretensyami swojemi tylko do 
tego odeslanemi zostaną, coby się po zaspo­
kojeniu zgłoszonych wierzycieli w  massie po­
zostać mogło.

Poznań, dnia 28 Lipca 1840.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  m i e j s k i .

P ierw szą  nadsyłkę p raw d z iw ie  świeżego 
Astrachańskiego kawiaru  otrzymał S z y m o n  
S i e k i e s c h i n  przy VV rocławskiej ulicy.

Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Dnia 21. Paźdzkrn. 1&40. 8to- Na pr. kurant

prC. papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . . . .  
P r. ang. obligacye 1830. . . ,

4 1021 102{
4 — 98J

Obligi premiow handlu morsk. — — 77f
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 31 991 9SJ
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 3* 99] 98J
Berlińskie obligacye miejskie . 4 102 —
Królewieckie dito . . 4 __ —
Elblągskie duo . . 34 — —
Gdańskie dito w T . . . . . __ —
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 34 1001 100 i
Listy zast. W . X. Poznańskiego « 4 _ 103*
W schodnio - Pr. liaty zastawne . 3 i ł o i ł
Pomorskie dito • . H _ 1014
Kur- i Nowomarch. dito .  . 34 _ 101*
Szląskie dito . . 
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No­

34 — 101 j

w ej-M archii . . . . . — 95 —
—. 210 209

Nowe dukaty — 17* —
Frydrychsdory . . . . . . — 1 3 ;, 12{*
Inne monety złote po 5 talarów . — 74 6J
Disconto . . . . . . . . — 3 4

N az w y  kośc io łów

W  niedzielę dnia 1. Listopada 1840 r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia23. aż do 
29. 1'aźdz 1840.

przed południem. po południu.
urodziło się umarło ślub

wzięło
par.chło- dzie- 

pców. wcząt.
płci płci 

męsk. żeńsk.
W  kościele katedralnym 
W  koś. farn. S.Maryi Magd. 
S . W ojciecha . . . .
W  kościele Sw. Marcina 

Dnia 2. Listopada . . 
Gmina niemiecko-katolicka
Dominikanów . . . .

Dnia 2- Listopada . . 
W  klaszt. sióstr miłosierdzia 
W  ewanietickim S. Krzyża 
W  ewanielickim S. Piotra 
W  kościele garnizonowym

X. Kan. Jabczyński
- Mant. Zejland

-  Prob Kamieński
dito

- Pawelke
-  Kapłan Sclioltz

dito
- P r. Urbanowicz 

Superint. Fischer 
Kandydat Kade 
Pastor dyw. Niese

X. Pawelke

Pastor Friedrich 7

a
Ogółem . |  10 j 15 I 13 | 6


